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L w ów  d. 7. grudnia.
W  połowie listopada z powodu znanego wy

stąpienia delegacji polskiej w sejmie pruskim w 
sprawie katolicyzmu, Otu» porównywał konstytu
cyjny ostracyzm Prusaków z despotycznym ostra
cyzmem Moskali wobec Polaków, i przyszedł do 
wyniku, że ostracyzm koustytueyjuy nie jest le
pszy od despotycznego. Dla „państwa kultury" 
było to wyrażenie troehę niegrzeczne. Z tego 
skoizystała bistr,ar-kowska NorJd. Allg. Ztg., a- 
by pogroził* Polakom. Loika pruska występuje 
w  elektryczuem śaietle we wstępie tego arty
kułu :

-W ątpić się godzi, czy Polacy w Pijzuań- 
skiem korzyść jaką z tego odnoszą, jeśli pismo 
polskie, i t<* pismo polskie w swoim rodzaju tak 
ważue jafc Czas, w suchych słowach w yobrażenia 
ich o zawisłości od państwa i ich taktykę tak- 
samo określa, jak my Niemcy od dawna już to czy
nimy. Nie będziemy wyciągali ■/. różnych twierdzeń 
tego ostatecznego wnioskn. któryby rzeczywiście 
wyciągnąć można, że jeżeli Polacy żadnej różni
cy nie widzą pomiędzy rządem w guberniach 
Nadwiślańskich a w Pozuańskiem, toby się też 
poddani Prusom Polacy nie powinni skarżyć, 
gdyby rząd pruski zaczął ich na sposób moskiew
ski traktować, naprzykład —  mianował naczel
nym prezesem takiego księcia Czerkaskiego. Mi 
mo to jeduak, że porównanie, które Czas czym, 
jest tak uiedorzecznem, pobudza ono jednak do 
poważnego zastanowienia."

Nordd. Allg. Ztg zna już tylko „gubernie 
Nadwiślańskie* i loiką pruską wysnuwa z Czasu, 
i e  Polacy są dość zadowoleni z rządów moskiew
skich, tak że skarżyć by się nie powinni, gdyby 
i Prusacy podobnie postępowali w Pozuańskiem 
i Prusach Zachodnich

Ale jakie jest owe „poważue zastauowienie" 
organu bismai kowskiego ? Oto że Fryderyk II. 
zagarniając część Polski, tę część wydarł z nę
dzy i brudu i przyprowadził do dobrobytu i po 
rządku — że jeduak uiestety historja tego nie 
Uznaje. Dalej że konstytucja pruska z r. 1850 
traktowała Polaków ua równi z innymi obywa
telami, ale Polacy zawsze się uważają za ciało 
obce i gnębione, nie uzuają dobrodziejstw pru 
skiego prawodawstwa, a co gorsza jeszcze „spra 
w ę swą solidaryzują jawnie z ultramoutanizmem, 
a przez to stają się, jedni z wiedzą, drudzy rze
czywiście — sprzymierzeńcami wszystkich nie
przyjaciół Prus i Niemiec. Może niedalekim jest 
czas, w którym rząd pruski uzna za obowiązek 
względem siebie i państwa Niemieckiego, u e h r o- 
n i ć s i ę o d  P o l a k ó w  temi samemi środka
mi i tem samem prawem, jak się uchronił od 
jezuitów."

A zatem wypędzić, wyrugować wszystkich 
Polaków, a to, jak dalej wywodzi Nordd. Allg 
Z tg , wydzierając Polakom spokojuym ziemię za 
pomocą systemu, jakiego Flotwel używał, nie
spokojnym zaś majątki konfiskując, a wielka 
szkoda, że od r. 1851 w Prusach zniesiono karę 
konfiskaty —  ale możua ją zapewne powrócić!

Z delegacyj wspólnych otrzymujemy nastę
pujące telegram y:

Wiedeń d. 6. grudnia. K om isja  bu
dżetowa austrjackiej delegacji obradowała 
nad mo d u s  p r o c e d e n d i .  H rabia An
drassy mniema, że węgierska delegacja nie 
jest w stanie w czas załatwić budżet; dla 
tego życzyćby należało, ażeby obie delegacje 
jednakowego sposobu postępowania (modus 
procedendi) się trzymały, co nawet przez 
wzgląd na zewnętrzne położenie ucżynićby 
należało. Ministra spraw zewnętrznych 
można tylko osądzić z jego czynów. Żadna 
księga czerwona nie może o tem dać wyja
śnienia a opinia publiczna okazuje się mało 
poinformowaną o sprawie wschodniej.

Po wybuchu wojny odpadają wpraw
dzie niektóre dyskrecje, ale zawsze trzeba 
pierwej pewne dyplomatyczne zapytania u- 
czyuić, co jeszcze 2 lub 3 tygodni czasu 
wymaga. Zamierzono prowizorjutn, ale nie 
postawiono jeszcze wniosku, aby nie wy
przedzać toku spraw.

K u r a u d a  pyta o nasze stanowisko 
wobec Serbii i Czarnogóry, bo co do Ru
munii, to nasz wpływ już zdaje się całkiem 
przepadł.

S t u r m  mniema, że Austrja w sprawie 
wschodniej nie zajęła odpowiedniego wpły
wu. W ogóle istotna neutralność zdaje się 
być nakazaną dla ulżenia ciężarom na 
wojsko.

G i s k r a  znajduje, iż zewnętrzna p o li
tyka A u stro -W ęg jer jest mglistą. Co do pro- 
w izorjum , to rząd m Usi projekta przedłożyć

Hr. A n d i a s s y  oświadcza, iż w całej 
Europie nzuano austrjacką politykę jako ja- 
suą> świadomą swego celu. Ubolewać więc 
należy, jeźli niektórzy delegaci są innego 
zdania. Lecz wina tego spada na tych de
legatów a nie na rząd. Polityka Austrji 
idzie w porozumieniu z innemi mocarstwami. 
Austrja ma stanowisko rozstrzygające w 
sprawie wschodniej, ale działać będzie jedy
nie podług interesów austrjackich.

W  e e be r mniema, że zewnętrzną po
litykę osądzić będzie można dopiero po 
przedłożeniu dokumentów dyplomatycznych.

G i s k r a : Czy obce rządy są z na
szego ministra spraw zagranicznych zado
wolone, to dla nas rzecz obojętna. My sami 
chcemy widzieć jasno.

A n d r a s s y  odpowiada mu, że uważa to 
aa zasługę, jeśli obraz jego polityki jest 
mgłltoy. Lepsze to zawsze, niż szkodzenie

naszym interesom  przedw czesnem i w yw nę- 
trzeniami.

G dy m inister finansów przyrzek ł przed 
ło ż y ć  projekt co  do prowizorjura. ośw iadcza 
przew odniczący dr. Herbst, iż dzisiaj żadne
go w praw dzie postanow ienia pow ziąć nie 
może, ale to jest już pewuem, że pomimo 
prow izorjum  weźm iem y się do obrad nad 
budżetem. Nad projektam i o prow izorjum  
będziem y obradow ać po ich przedłożeniu, a 
o zew nętrznej polityce  później przyjść musi 
do głębszego nad nią zastanowienia się i do 
rozpraw .

Wiedeń 6 grudnia. A ndrassy ozn a j
m ił w ęgierskiej delegacji, że w spólny rząd 
zam ierza zażądać od delegacji na krótki 
czas (3  m iesiące) przyzw olen ia  ua prow izo
ryczne pokrycie  w ydatków . —  Tisza uprą 
sza delegację o rych łe  w tym w zględzie p o 
stanow ienie, ażeby i sejm węgierski co do 
tego prowizorjum  rozstrzygnąć m ógł. A n 
d iassy  uwiadamia, że zam ierza dla osądze
nia zew nętrznej polityki z ostatnich lat 
p rzed łożyć czerw oną księgę, co  jednak d o 
piero za ja k ie  trzy tygodnie nastąpić b ę 
dzie m ogło, gdyż na ogłoszen ie niektórych 
dokum entów musi poprzeduio przyzw olenie 
d otyczących  m ocarstw  uzyskać. P raw dopo
dobnie ju tro przedłoży rząd wnioski o p rzy 
zw olenie prow izorycznego pokrycia  w y 
datków .

Andrassy poczyna, wobec natrętnych delega
tów przedlitawskieh odgrywać rolę. jaką odgiy- 
wa Bismark wobec niesfornych posłów rajchstagu 
niemieckiego, szydzi, i raz zachwala politykę 
swoją dlatego, iż jest jasna, a zaraz potem dla
tego, iż jest mglista.

Główny zarys budżetu wspólnego na i. 1878 
jest następujący:

Wydatki brutto preliminowane są wogóle zł. 
113,731.167, czyli o 3,360.222 złr, niżej niż u- 
chwalouo na rok 1877. Dochody są preliminowa
ne na 4,699 296 złr., czyli o 1,080.434 złr. ni 
żej od uchwalonych ua r. 1877. Pozostaje prze
to wydatków netto 109,031.871 z łr , czyli o 
2,279.788 złr. mniej mż na r. 1877.

Szczegółowo przypada :
1) na ministerstwo spraw zagranicznych : 

wydatki brutto 5,008.180 złr. (o 670.200 złr. 
więcej' niż na r. 1877); dochody 511.600 złr. 
(o 645 900 złr. mniej), a więc wydatki netto 
4,496.580 złr. (o złr. 1,316.100 więcej);

2) na ministerstwo w ojny : wydatki brutto 
106,742.606 złr. (o 4,027.793 złr. muiej niż na 
r. 1877), dochody 4,184.29.3 złr. (o  434.182 złr. 
mniej), a więc wydatki lietto 102,558.313 złr. (o 
3,693 587 złr. mniej);

3) na ministerstwo wspólnej skarbow ości. 
wydatki netto 171 052 złr. (o 9 mniej niż ua r. 
1877), dochodów nie ma;

4) na etat emerytur: wydatki netto 
1,681 501 złr. (tyle co na r. 1877), dochodów 
nie ma;

5) na najwyższą Izbę obrachunkową: w y
datki netto 124.422 złr. (o 2.292 złr. mniej niż 
na r. 1877), dochodów nie ma.

Na fundusz dyspozycyjny, t. j. na obrabianie 
dzienników swoich i zagranicznych w duchu po
lityki Andrassego, żąda projekt budżetu o 100.000 
złr. więcej jak  na r. b. Na dalszą budowę for
tyfikacji Krakowa żąda minister wojny 100.000 
złr. w. a.

Do komisji petycyjnej delegacji przedlitaw- 
skiej wybrany został p. Dunajewski, do komisji 
budżetowej nikogo z Polaków tym razem nie 
wybrano. W  rozprawie, w powyższym telegramie 
wspomnianej, nikt z Polaków głosu nie zabierał.

Dla porozumienia się co do sposobu postę
powania (wobec tego, że ugodą jeszcze przed 
Nowym rokiem nie dojdzie do skutku, a zatem i 
klucz udziału w wydatkach wspólnych i źródła 
ich pokrycia są niewiadomej mają obie delega
cje odbyć poufną naradę.

Dzisiaj mają być w sejmie węgierskim i w 
Radzie państwa wniesione projekta rządowe co 
do prowizorjum ugodowego i budżetowego. Pro
jekta te pójdą do komisyj, delegacje ua chwilę 
się rozjadą, a gdy wrócą, już będą miały pod
stawę do obrad.

czapki Stańczyka popiera tę mądrość stanu, 
która nadto jest naiwną, ażeby z nią na serjo 
rozprawiać się można.

W ęgry i Galicja współzawodniczą obecnie 
ze sobą. W ęgry wydały jednostkę —  hr. An
drassego, Galicja wydala zaś koło, które jak 
lucus a non lucendo zowie się polskiem."

Smutna historja iuterpelacyjua przebrzmiała 
z czasem nawet i w Czasie, a w kole polskiem 
nastąpiło po tym sławetnym czyuie „eenzorowa 
nia" przechmielenie. Prezes koła polskiego, in 
terweniujący w sprawie „Ogniska" u wiedeńskie
go dyrektora policji, i wysławiany w Cza.ie, sam 
nie wierzy w swoją dzielność, i uważa pewnego 
korespondenta za fantastyczniejszego bajarza , 
aniżeli nim był Homer, opiewający wdzięki w y
imaginowanej pięknej HeGDy. „T o los nasz, 
przez rakich bajarzy być po jezuicku oszukiwa
nymi."

Czesi zaczynają się ruszać. Wobec pewnego 
prowizorjum sądzą Czesi, że nawet za kulisami 
Rady państwa mogą tak skutecznie intrygować, 
że ugoda zejdzie ad absurdum. Z dobrego źródła 
dowiaduję się, że czeska prawno polityczna opo
zycja porozumiewa się z opozycją skierowaną 
przeciwko ugodzie. Z wielką rezerwą podaję 
wiadomość, że Czesi za cenę obalenia ugody wę
gierskiej, oświadczyli gotowość wejścia do Rady 

państwa. Powtarzam, że z zastrzeżeniem podaję 
tę wiadomość, którą jednak otrzymuję ze źródła 
bardzo dobre otrzymującego informacje.

Morespondcaejc „(ia*. Bfar.M
W ie d e ń  d. 5. grudnia.

( Y.) Delegacje wspólne dziś zebrały się na 
pierwsze posiedzenie. Mimowoli nasuwa się myśl, 
czyli też po tej lub po tamtej stronie Litawy 
znajdzie się mąż, który w poczuciu swego oby
watelskiego obowiązku zwróci się przeciwko tej 
przepaści, którą w pewnej stawia perspek
tywie kierunek zagranicznej polityki austrjackiej.

„Nasza polityka zagraniczna", pisze witając 
zbierające się delegacje wspólne jeden z kieru
jących tutejszą opinią publiczną organów prassy, 
„ma w sobie coś zagadkowego, coś niepojętego. 
Napróżno pytają siebie dobroduszni obywatelo- 
wie, zatrwożeni słusznie ciężarem ofiar i cięża
rem niepewnej sytuacji, dla jakiego to ideału po
litycznego czyli Molocha ponoszą takie cię 
żary? Celu politycznego, systemu jakiegokolwiek, 
gdzież tego dopatrzyć w polityce Austro-W ęgier! 
Wyrocznie półurzędowe zalecają się mglistym 
stylem, z którego tylko jak błędne światełko 
wygląda pewne „zaprzyjaźnienie," które jeśli z 
czem, to z knutem nas zaprzyjaźni. Gorzka iro
nia dziennika Journal des Debata, że półurzędo- 
we papugi we Wiedniu „śpiewają zupełnie po 
moskiewsku", jest zupełnie usprawiedliwioną."

Po moskiewsku śpiewa wiedeńska policja, 
po moskiewsku tańczymy obecnie dualistycznego 
czardasza. Ludzie, którzy otwarcie mówią prawdę 
w oczy, oznaczają tę politykę „od niespodzianki 
do niespodzianki" wyrazem, którego dla wzglę
dów cenzuralnych nie chcę powtarzać. W dodat
ku nasza delegacja stojąca na straży znanej

K r ó l e w i e c  15. listopada.
Oddawna mc do was nie pisałem. Najprzód 

chory, potem zmuszony wyjechać do Petersburga, 
zkąd zrobiłem wycieczkę do zachodnich gubernii 
carstwa, nareszcie wróciwszy na tymczasowe 
siedlisko moje, przez Warszawę, teraz dopiero 
odezwać się znowu mogę. Nie mam jednak w tej 
chwili nic takiego do doniesienia, czegobyście nie 
wiedzieli. W szakże wiadomości, jakie z państwa 
moskiewskiego odbieracie, nie są dość dokładne. 
O tych więc słów kilka.

Ktokolwiek czytał poprzednie moje do G ai 
Nar. korespondencje ptzed kilku miesiącami 
wyprawione, przekonał się, iż podane w nich 
wieści były autentyczne, a więc z pewnego źró
dła czerpane; zapowiedziane zaś przezemnie 
zdarzenia sprawdziły się, nie dla tego abym był 
„prorokiem" (jak mnie jeden z dzienników w zło
ści uszczypliwie nazwał) aui też dlatego żem 
„wielki polityk" (według szyderczego wyrażenia 
innego znów dziennika), lecz po prostu z tej 
przyczyuy, iż mam wstęp do takich towarzystw, 
do których nie jednego wątpliwej wartości re
daktora lub korespondenta wealeby nie wpu
szczono.

Przypomnijcie sobie coni wam pisał o kwe- 
stji panslawistycznej, o nieprzyjaźnem dia niej 
usposobieuiu cara, o zamierzonym zamachu na 
życie carskie, o nihilistach w głównym moskiew
skim sztabie, o przygotowującej się rewolucji w 
guberniach czysto moskiewskich i. t. p. W szystko 
to zostało przez pewne dzienniki wyszydzone, 
jako przepowiednie bez podstawy, a jednak 
wszystko się srawdziło.

Otóż najprzód, co do tak zwanego pansla- 
wizrau, który do niedawnego czasu, i słusznie, 
zwano tylko panmoskwicyzmem: dziś to stron
nictwo przybrało zupełnie inne cechy, weszło 
w nową fazę. Nie odmawiając mu bynajmniej 
nazwy właściwej panmoskwicyzmu, możua je z 
całą sprawiedliwością mianować najskrajniejszem 
rewolucyjnem stronnictwem republikańskiem.

W  tej nazwie mieśei się cały jego program. 
Różnica tylko w tem, iż niektórzy panslawiści, 
nieinicjowani zupełiiie do głównych celów tego 
stronnictwa, są jego adeptami, mniemając w do
brej wierze jakoby rozszerzenie władzy carskiej 
w krajach słowiańskich było alfą i omegą tej 
politycznej doktryny a raczej kom edji; za nic 
w świecie nie odstąpiliby tedy od swoich zasad 
dynastycznych, od wierności tronowi; —  inni 
zaś, to jest wtajemniczeni kierownicy, tudzież 
agenci (tak w Serbii, Bułgarjj jak i w Ćzeehach) 
dążą pod płaszczykiem panslawizmu, do wywró
cenia isniejącego porządku społecznego i . . . .  
tronów.

Dziś już tak zwany panslawizm idzie pra
wie ręka w rękę z tak zwanym moskiewskim 
nihilizmem; następnie dąży do połączenia się ze 
stronnictwem socjalno - demokratycznem całej 
Europy.

Na wzór starożytnej republiki rzym skiej, 
wymarzona słowiańska rzeczpospolita, z Moskwą 
na czele, ma ogarnąć wszystkie słowiańskie zie
mie i rozciągać dalej swoje panowanie bez 
względu na narodowość. Nihilizm czyli, w odmien
nej nieco formie, gałąź wielkiego socjalno-demo- 
kratycznego drzewa pragnie zburzyć wszystko i 
rozszerzyć panowanie nad nominalnem społe
czeństwem bez granic i nazwy.

Oba te stronnictwa zaczęły nawzajem po
sługiwać się sobą, oba zaczęły używać siebie za 
wzajemne narzędzia dla dopięcia swych celów. 
Uważają bowiem, że w dalszej przyszłości cel 
ich jeden i ten sam : najprzód potężny pansla
wizm (panmoskwicyzm) a później uniwersalny 
pausocjalizm.

Duszą panslawizmu moskiewskiego jest Ak- 
saków, tajemny wróg wszelkiej dynastji, zapalo
ny, choć ukryty, zwolennik republikańskich za 
sad, uwielbiauy przez nihilistyczny motłoch. L a
da chwila będzie wywieziony w głąb Syberji al
bo nawet do katorżnych robót oddany. A le na 
jego miejsce znajdzie się wielu innych zdolniej
szych i chytrzejszych. W szystkie zaś manifesta
cje i adresa z pochlebstwami dla cara i zape
wnieniem uległości dla panującej rodziny, są tyl
ko maską dla ukrycia rzeczywistych celów, któ
rych ostatecznym wynikiem : pochłonięcie wszyst
kich narodów najprzód na rzecz Moskwy a po
tem na korzyść wszechspołecznego ludu.

Oto jest klucz do zrozumienia wszystkich 
kombinacji, do zrozumienia jawnych i podziem
nych działań agitacyjnych w krajach całej nie
mal Europy.

Rząd moskiewski wie już o tem; wpadł na 
niezmiernie ważne odkrycia przy śledztwach pro
wadzonych obecnie w Petersburgu i w całern 
państwie earskiem z powodu uwięzienia owych 
198 (jak podają urzędowe dzienniki, ale tych licz

ba jest przynajmniej dziesięć razy większą), tu
dzież z powodu morderstw wykonanych za de
kretami „trybunału rewolucyjnego" rozgałęzio
nego w całem carstwie, zwanego cakże „trybu
nałem zemsty", „krwawym sądem" (krowawyj 
sud), „pieKłem" (ad) itp.

W szyscy mieszkańcy carstwa są przerażeni 
i drzą z przestrachu. Każdy widzi iż wojna z 
Turcją dla tego przyspieszoną została, ażeby 
wyniszczyć w części żywioł przejęty rcwolueyj- 
nemi zasadami. Z  drugiej strony taż sama woj
na sprzyja dążnościom republikańskich pansla- 
wistów, w razie powodzenia moskiewskiego orę
ża. Takie jest rozumowanie powszechne. Ale lu
dzie spokojui lękają się zwiększonego despotyz
mu z góry, lękają się despotyzmu „czerni" (mo
tłoch u), a najwięcej domowej wojny, w formie 
rewolucyjnej, która wcześniej czy później jest 
nieuniknioną. Finanse moskiewskie w okropnym 
są stanie. Handel upadł zupełnie.

Terroryzm rządowej podejrzliwości wzrasta 
z duiem każdym. Nie tak jawnym jest jak w r. 
1793 ze strony francuskich rewolucjonistów, ale 
nie muiej straszny. Coraz nowe odkrywają wszę
dzie spiski z najrozmaitszemi odcieniami, uorga- 
nizowaue według normy, Którą wykazałem w je 
dnej z poprzednich korespondencji. Najgłówniej- 
szem stronnictwem spiskowców jest stowarzy
szenie „otczajannych" (zrozpaczonych, niemają- 
cych nic do stracenia). Lecz sprzysiężeni nie 
mają dość wprawy i pomimo najlepszych chęci 
wydają jedni drugich. Przytem z uwięzionymi 
członkowie śledczych komisji obchodzą się w spo
sób tak okrutny, że wszelki opis wydałby się 
zmyśleniem. Nie ma męczarni, którychby nie za
dawano tym nieszczęśliwym. T r z e c i ą  c z ę ś ć  
kobiet zamęczono na śmierć w  torturach. Tych 
liczba jest bardzo znaczna. W  ogólności do ta
jemnych stowarzyszeń należą ludzie z najwyż 
szych sfer moskiewskiego narodu. Ani jeden Po
lak nie wziął w nich udziału, chociaż nie je 
dnemu propoaowauo przystąpienie do spisku. 
Dzięki Bogu Polacy, boleśnie doświadczeni i tyle 
razy zdradzeni, nie wierzą już ani liberalnym 
ani niewolniczym Moskalom.

Naoczni świadkowie opowiadają, iż stan sło
wiańskich prowincji, protegowanych przez Mos 
kali przeciw Turkom, okropny. Protektorowie za
mienili Bułgarję w pustynię a wszystkich miesz
kańców jej do ostatniej nędzy przywiedli.

Teraz rozprawić się muszę z krakowskim 
Czasem. Polemizować z Gołossm, z Matkowskimi 
Wiedomostiami a z Czasem to wszystko jedno. 

W  długie więc spory z nim wdawać się nie my
ślę. Ale dla wiadomości publicznej czuję się obo
wiązanym donieść, iż w Petersburgu jeden z w y 
sokich urzędników w komisji rozdawnictwa „na
gród dla cudzoziemców" podał wniosek, aby dla 
krakowskich redaktorów i współpracowników Cza
su i Przeglądu rozdać siedm orderów. Oczy
wiście pomysł tak niedyplomatyczuy wyśmiany 
został przez kolegów wnioskodawcy, gdyż taki 
krok zdemaskowałby ostatecznie te czasopisma 
Ponieważ jednak żadna tajemnica się nie zatrzy
ma w ciemnościach, więc i to się wykryło. K o
mu mianowicie przeznaczone były te ordery, nie 
wiadomo.

Z  t e a t r u  w o j n y .
K a d d a n a j s k i  teatk - w o ju jr .

Szczegóły nadchodzące o bitwie pod Eleną do
wodzą, ie  armia Sulejmana baszy przeszła w o- 
fenzywę, przy czem lewe je j skrzydło opisuje koło 
Równocześnie z uderzeniem na Elenę, Tnrcy de 
monstrowali przeciw Achmedln, miejscowości, le
żącej nieco na wschód od Bebrowy. W idocznie 
Snlejman ma zamiar odcięcia Moskali od Bałka
nów, przez co połączy się z armią Ejuba baszy i 
weźmie w kleszcze oddział moskiewski, zajmujący 
północne wrota wąwozu Szipki.

W  Etropolskicb Bałkanach walki wciąż jeszcze 
trwają. Z obu stron coraz więcej wojska wchodzi 
w akcję, a lubo posiłki przybywające do korpusu 
Hurki są liczniejsze od posiłków Mehemeta Alego, 
to jednak wszelkie usiłowania Moskali w cela z ła 
mania pozycji tureckiej w Kamcrlińskim wąwozie 
pozostają bez rezultatu.

Pod Plewną w ostatnich czasach nic się nie 
zmieniło. W  Pol. Corr. znajdujemy list z Zimnicy, 
donoszący, ie  pozycja turecka zwana Zieloną Gó
rą, która jakoby miała być przez Skobielewa zdo
bytą, dotychczas jeszcze znajduje się w rękach tu
reckich. Jeszcze więc nowy dowód, jak ostrożnie 
należy przyjmować oficjalne moskiewskie telegramy.

Z innych teatrów wojny nie mamy żadnych 
ważnych wiadomości, mniej zaś ważne czytelnicy 
znajdą w rubryce telegramów.

Walne zgromadzenie wyborców 
miasta Lwowa

d. 5. grudnia.

(Ciąg dalszy.)

Dr. Z g ó r s k i. Pomiędzy charakterysty- 
cznemi rysami błędów naszej delegacji jest ten. 
że w sprawach ogólnych bardzo często głos za
biera, w sprawach zaś specjalnych brak praco
wników, jak  np. w sprawie podatkowej, którą 
delegat nasz dr. Czerkawski, słusznie w swej od
powiedzi jako bardzo ważną nacechował. Bo idzie 
obecnie o to, że chcą nałożyć nowe podatki, któ
re u nas już tak czuć się dają, że niewiadomo, 
czy więcej kraj znieść zdoła. Delegacja nasza, 
popierająca zwykle rząd, wystąpiła przeciwko 
rządowi właśnie przy §. 7. ust. o podatku oso
bistym, jakkolwiek projekt rządowy był lepszy 
od projektu Wydziału podatkowego. Dziwiono 
się powszechnie, że delegacja tu idzie przeciw 
rządowi. Trzeba jednak zważyć, jak się te spe
cjalne sprawy w delegacji traktują, —  oto idą 
pojedyńczy posłowie na ochotnika. Takim ocho
tnikiem w sprawie podatkowej jest p. Krzeczu- 
nowicz. Chciałbym słyszeć motywa, dla których 
Gazeta Narodowa popierała p. Krzeczunowicza 
w sprawie podatkowej.

Druga sprawa, w której chciałbym zainter- 
pelować szan. kandydata, jest sprawa Towa
rzystw zaliczkowych. Sprawa niesłychanie ważna,
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Wa LWOWIE bióro administracja „Gazety 

Narodowej* P l a c  H a l i c k i  w p a ł a c u  W . 
U la n ie c k ic h .  Ogłoszenia w PARYŻU przyj
muj© wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja pan 
Adama, Corrafour do la Croii, Rouga 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubocg, Poi- 
sonniore 33. W WIEDNIU pp. ŁLa&senstein et V, g;er. 
nr. 10 WillfiscbgaBSe, A. Oppelik SUdt, StnbenWiei 
2. Rotter ot Cm. I. Riamerg^ło 13 i O. L. DayK* o; 
Cm. 1. Mazi-fiilianstraafco 3 W FRANKFURCIE'. ;ai4 
Manew w Ilarubnrgn pp Haaaonsteia .i 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 3 isci£0« 
od miejsca sbjętoiei jednego wierni drobny.; :iru.- 
kiom. Listy reklamacyjne nieopiocŁętnowt'.Ło nit 
ulegają frankowania. Manuskryptu drobne ulir 
•wracają się, l«o» bywają dmwwoj!*.

dla której delegacja okazała pewną życzliwość. 
Tylko p. Krzeczunowicz grozi rządowi: „nie u-
walniajcie Stowarzyszeń zaliczkowych od podat
ku, bo stracicie 200.000 złr." Nie wiem, czy jest 
to bardzo po obywatelsku. Chciałbym tedy zapy
tać szan. kandydata, jak się na tę sprawę za
patruje.

P. D o b r z a ń s k i .  Delegacja nasza po 
większej części złożona z rolników kieruje się w 
sprawach podatkowych przeważnie interesami 
roiniczemi, i gdzie z temi interesami choć tro
chę wiąże się interes przemysłowców, tam po
piera je także i delegacja. Lecz zauważałem w 
ostatnich wystąpieniach jej, co do stopniowanego 
procentu podatku osobistego, że poszła za tem, 
ażeby możniejszych uwolnić od wyższego opo
datkowania —  a to dlatego ponieważ sama skła
da się z ludzi zamożniejszych. Główną podstawą 
rozłożenia podatków, to jest oszacowaniem docho
du, rząd dąży do tego, aby przez reformę podat
kową zawsze na wszystkie wydatki miał pokry
cie w podatkach, i potrzebował tylko podnieść 
potrzebny procent podatkowy jeśli wydatki będą 
większe. Główną rzeczą jest, ażeby to oszaco
wanie czy to dochodu z gruntu czy z domów, czy 
z innych źródeł było sprawiedliwe i aby wszyst
kie kraje porówno, podług prawdziwejgo docho
du czystego były opodatkowane. A nie byłoby 
tego, gdyby u nas niedopilnowauo się. Pan K rze
czunowicz stara się o to, any sprawiedliwie te 
oszacowania były przeprowadzone wszędzie, lecz 
pomimo wszelkich usiłowań, ażeby u nas to o- 
szacowauie dochodów z gruntów wypadło ile mo
żności jak najmniejsze, —  inne kraje prześcignę
ły nas.

Przyznaję, że główną dążnością delegacji we 
wszystkich kwestjach podatkowych jest, iż stara się 
aby na rolników większe nie spadły podatki —  
ztąd jednak nie wypływa, aby tak wielką krzy
wdę robiono klasom innym. Kraj nasz bo
wiem jest krajem rolniczym, więc interes rol
nictwa jest przeważnym. Co do stopniowane
go oprocentowania podatku dochodowo-osobistego 
kilkakroć w Gazecie Narodowej podnosiłem, że 
stopniowanie procentowe tego podatku od docho
du osobistego byłoby najsprawiedliwszem. Co do 
drugiego punktu interpelacji tj. stowarzyszeń za
liczkowych, to Gazeta Narodowa  szła zatem, a- 
żeby stowarzyszenia zaliczkowe były jak naj
mniej opodatkowane, i pomiędzy artykułami w 
tym względzie umieszczała i dr. Zgórskiego, i 
innych członków towarzystw zaliczkowych w ó- 
bronie tychże towarzystw.

Dr. Z g ó r s k i oświadcza, iż z odpowiedzi 
kandydata zupełnie jest zadowolony, bo kandy
dat oświadczył, że nie podziela zapatrywań w 
Gazecie Narodowej przez p. Krzeczunowicza g ło 
szonych. Wspomniał p. Dobrzański, że podatki 
będą na podstawie katastru. Otóż 3zkodliwem 
jest, że kataster ten p. Krzcezunowicz na nie
korzyść kraju przedłuża. (P. D o b r z a ń s k i :  
Tego nie powiedziałem). Vox populi vox Dei, że 
jego wina.

Co do towarzystw zaliczkowych podnieść 
muszę, że nakładają posłowie uasi tam na nas 
podatki, a na urzędowe wezwania Towarzystwa 
nie chcą odpowiadać, ani też na prywatne za
proszenia, tak że patron Związku powiedział: 
TJm die Nerren will ich mich gar nickt scheren.

P. D o b r z a ń s k i .  Nie sądzę, aby p. Krze
czunowicz przedłużał kataster na niekorzyść 
kraju, właśnie przeciwnie, bo im dłużej kataster 
się przedłuża, tem dłużej się dawne podatki 
zatrzymuje. Gdyby nawet p. Krzeczunowicz z 
rozmysłu przedłużał załatwienie katastru, to i 
w takim razie swemi zabiegami kilkadziesiąt 
milionów dla kraju by ocalił. (Brawa).

Jeszcze co się tyczy podatków nadmienić 
muszę, że jeżeli w tych sprawach klasa jaka 
stara się własną zasłonić skórę, temu się dziwić 
nie można, chociaż pochwalić trudno. Dlatego 
że w tych sprawach idzie o interes własny ka
żdego, niema i solidarności w delegacji.

P. J o 11 e s interpeluje kandydata, jakby 
się zachował w razie, gdyby był wybrany do 
delegacji wspólnych t. j. czy głosowałby za pod
wyższeniem budżetu wojskowego czy nie.

P. D o b r z a ń s k i .  Mandaty delegacji trwają 
tylko rok jeszcze, a na ten rok posłowie do de
legacji wspólnej już są wybrani. Jednak odpo
wiem na to. P. Jolles powiada, na co podwyż
szać budżet na wojsko —  kiedy tego wojska nie 
używają przeciw Moskwie.

Moi panowie, jeszcze pytanie, czy rzeczywi
ście nie będzie ono użyte, —  a wtedy dopiero u- 
chwalać, gdy potrzeba —  to już za późno. (0 - 
klaski.) Prusy, znikąd nie zagrożone, zbroją się 
na olbrzymią skalę, jak nigdy dotąd. Taksamo 
Anglia, Francja i W łochy. Maż Austrja pozo
stać bezbronna, zagrożona ze wszystkich stron 
od tych samych wrogów, którzy i naszymi są 
wrogami. Inna rzecz jest, że w delegacjach przy 
uchwalaniu budżetu wojskowego trzeba dążyć, a- 
by Austrja raz porzuciła trójcesarskie przymie
rze, i wiązała się z zachodnim i mocarstwami. 
Dziś Austrję ciągną Niemcy i Moskwa ku jej 
zgubie za sobą, a Austrja nie ma odwagi oprzeć 
się temu, widząc niepewność stosunków we Fran
cji. Lecz już, zdaje mi się, sytuacja zaczyna się 
zmieniać, skoro z Berlina uważają za potrzebne 
grozić jej rozbiorem, jeźli porozumiewać się bę
dzie z Francją, i wystąpi z trójcesarskiego przy
mierza. Z  tego panowie widzicie, że głosował
bym najusilniej za podwyższeniem nawet budżetu 
wojskowego, a nie za jego obcięciem, za którem 
gardłują tylko Prusacy austrjaccy, którzy radzi- 
by, aby Austrja nie mogła stawić żadnego opo
ru, gdyby ją  Niemcy zagarnąć chcieli. (Huczne 
oklaski.)

Muwa Henryka Eewakowicza.
Szanowni panowie! Z a  czasów inkwizycji 

świętej, kiedy ad majorem dei gloriam krocie 
wyprawiano na tamten świat do królestwa nie
bieskiego, a to w  interesie hierarchji królewskiej 
i duchownej, istniała, jak panom wiadomo, tor
tura, a pomiędzy przyrządami torturowemi, k tó
re nam dziś pokazują zbieracze starożytności, 
znajduje się przyrząd pewien, na który w języ 
ku polskim niema nawet nazwy, bo Polacy tor
tur we właściwem znaczeniu nie mieli. Po nie
miecku przyrząd ten nazywał się „Schweigkap-



pe.“ Podług konstrukcji tego przyrządu nazwał
bym go obręczem milczenia. Była to bowiem 
kombinacja dwóch obręczy: jeden okalał głowę 
przez, a drugi w pionowym kierunku. Oba te 
ob -ęcze za pomocą śrub ściskały głowę i szczęki 
człowieka tak dalece, że mc tylso mówić, ale 
nawet jęknąć nie mógł.

W v współczesnych kronikach znajduje się 
wzmianka, że właśnie ten przyrząd tortury na
leży do rzędu najokropniejszych i do najhardziej 
męczących Widać, że pogwałcenie prawa mowy, 
tej pierwszej cechy człowieczeństwa, musi być 
najboleśniejszem dla ludzkości. Pcjmuję, szano 
wni panowie, jeżeli despoci przez długie wieki 
pragnęli tłumić i hamować możność wyrażania 
swobodnej myśli, ale nigdy pojąć nie zdoła m, jak 
można się tego prawa mowy dobrowolnie zrze
kać i dobrowolnie z niego rezygnować. Otóż sza
nowni panowie, w sytuacji takiego człowieka 
torrurowego jest dzisiaj Polska. W prawdzie ona 
nie dobrowolnie zrzeka się pra^a mowy, owszem 
z całych piersi domaga się głosu, ale usta ma 
ściśnięte — i to przez kogo ? — przez tych wła
śnie, którzy są do tego powołani, aby byli usta
mi tego narodu.

Jakaż tego przyczyna ? kto winien ? gdzie 
jest winowajca ? Od pierwszego mego wystąpie
nia na trybunie IwowsKiej, oświadczyłem, że je- 
r.tcm zwolennikiem wyznawstwa własnej winy. 
I  dziś pow tarzam : My winni jesteśmy —  my 
sami! Do tego „m y" należą dwie strony: spraw 
ca główny i jego pomocnik. Kto jest sprawcą 
głównym ? Sprawcą głównym jest partja, która 
się nazywa vu’gc konserwatywną, a która od- 
dawna nurtując, w ostatnich dopiero czasach ja 
wny sztandar wywiesiła. Paitjata  stoi tradycją 
dawnego możnowładztwa i wyobrażeniem, że cią
gle jeszcze sama jedna stanowi naród. Jakież 
są cechy tej partji? I pod tym względem, pano 
wie, nie będziecie z mej strony w błędzie, ani 
w żadnej tajemnicy pozostawieni.

Dwukrotnie już z tej samej trybuny miałem 
sposobność charakteryzować wszystkie obyczaje 
i wszystkie wady tej partji, w oddziaływania jej 
na wewnątrz, jak i na zewnątrz naszego kraju, 

dlatego dzisiaj ograniczę się ua bardzo szczu
płej tylko wzmiance w tym względzie, bo brak 
czasu. Na wewnątrz stara się ona owładnąć 
wszystkie posady główne, wszystkie naczelne 
miejsca, z których rządzić może, kierować losami 
kraju, ewentualnie wpływać na losy narodu, a 
wybituą cechą jej postępowania jest egoizm ka
stowy

Powołuję się pod tym względem ua świa
dectwo p. Dobrzańskiego który tak samo prze
szłego roku ją nazwał i scharakteryzował, jak 
ja to uczyniłem przed trzema laty, przyznał bo
wiem, że mamv do czynienia wt sejmie z więk
szością, która się składa z egoistów. Chciałem 
to natychmiast skonstatować wówczas, ale nie 
mogłem, bo nie przyszedłem już do głosu. P o 
spieszam tedy uczynić to dzisiaj, iż jesteśmy już 
pod tym względem w zgodzie.

Z  egoizmu tego wynika ospałość i niedbal
stwo o sprawy publiczne, nepotyzm, krzewienie 
bezcharakterowości itp.

Na zewnątrz cecha egoizmu partyjnego łą 
czy się jeszcze z dragą c e c h ą : absolutną rządo- 
wością. We wszystkich działaniach swoich na 
zewnątrz, symulując w oczach tłumów opozycyj
ne aspiracje, partja ta stanowiąca więkjzość w 
naszych reprezentacjach, kieruje się wyłącznie 
wskazówkami posłyszanemi n drzwi gabinetów, 
podszeptami obcych ministrów, i umyślnie infor
muje się u nich, aby podług tego swoje kioki 
mierzyć i kierować tak, aby interesa kastowe 
nie cierpiały.

Dwie modły postępowania górują u niej w 
odniesieniu do pilnowania spraw publicznych. 
Pierwsza definiuje się ta k : nic nie robić lub 
tak robić, aby się nic nie zrobiło. Tę za
sadę dostatecznie panom scharakteryzowałem 
w poprzednich moich wystąpieniach i powtarzać 
jej nie będę. Drugą sformułowano wobec figur 
rządowych w sposób następujący: „Pomożemy 
wam do wszystkiego, zrobimy, co ch cecie ; a wy 
dajcie nam — co chcecie “ (wesołość). Tej to 
drugiej procedury jaskrawe dowody delegacja na
sza w Wiedniu dawała zawsze, a w najnowszym 
czasie przy sprawie bankowej, gdzie ze związa- 
nemi rękoma oddała się dobrowolnie rządowi i z 
góry oświadczyła, że lędzie popierać rząd a na
stępnie dopiero swoje poprawki wysunęła. P o
prawki jej jak wiadomo uchylono, a kraj i dele
gacja została ra  Jodzie. Podczas kiedy onego 
czasu do ustaw wyznaniowych aż 9 czy 11 mów
ców wysadziła delegacja, to w sprawie zaliczko 
wania warrantów nie znalazł się ani jeden, aby 
poprzeć p. Skrzyńskiego i odpowiedzieć na sofiz- 
mata Neuwirtha. Ze zasady nic nie robienia 
wynika owo systematyczne zaniedbywanie tak 
wielkich spraw jak i drobnych; czyli mówiąc 
językiem delegacyjnym „błahych." Do wielkich 
spraw zaliczam przedewszystkiem podniesienie 
sprawy polskiej z trybuny takiej, jaką mamy w 
Wiedniu do dyspozycji.

Szanowni panowie! Minęły te czasy, gdzie 
spiski mogły mieć powodzenie. Było to wów
czas, gdy naród był zakneblowany, kiedy nie 
miał możności nigdzie się odezwać, były one na 
tur&lnym wynikiem niewoli ciężkiej i odjęcia 
prawa mowy. Dziś naród nasz ma tak w Ber
linie, jak i we Wiedniu swoje organa, laa try
buny, z których cała Europa może słyszeć o lo 
sach naszych i o donośności sprawy naszej dla 
interesów cywilizacyjnych ludzkości. Nie korzy 
stać z tych trybun, ale zamilczać na śmierć 
sprawę połską w chwili tak ważnej jak dzisiej
sza, jest zdaniem przeważnej części narodu na
szego rzeczą po prosta zdrożną, i daje się tłu
maczyć jedynie względam' na podszepty obcych 
ministrów. Procedura, jaką delegacja obrała w 
sprawie polskiej i w stosunku do sprawy wscLo- 
dniej, a stosunek len panowie, jest bardzo bliski 
i ścisły —  popycha właśnie kraj do tego, czego 
sobie kraj nie życzy, popycha do spisków i taj
nych organizacvj, a te organizacje mogą go wtrą
cić w nieszczęście. Zerwania się orężnego na 
rodu wyczekują Berlin i Petersburg z upragnie
niem. a kto wie, czy i me ktoś trzeci...

Delegacja zastrzegając się przed ewentual
nościami takiemi jak rok 1863, wystawia w ła
śnie kraj swojem upornem milczeniem na niebez
pieczeństwo, jeżeli się nie odzywa w sposób le
galny, jak przystało na reprezentację narodu.—  
D e le g a ó  nie zważa na ten ważny argument — 
i nieszczęście może spaść na ojczyznę. Analogi
czne milczenie zachowuje delegacja we wszyst
kich innych t. z. drobnych sprawach, nazywa je 
„błahemi" w porównaniu z ową wielka naszą 
sprawą, choć w naszem położeniu nie masz „b ła 
hych" spraw, i wszystkie mają swoją ważność. 
Transporta potrzeb wojennych dla Moskali przez 
Galicję rie  są bynajmniej błahą rzeczą, obra 
ząją brwiem raz nasze uczucie narodowe, a z 
n.ug’ ej strony stanowią punkt zaczepny dla po
dniesienia sprawy wielkiej.

Błahą sprawą nie chcą się zajmować, a 
wielkiemi sprawami również się nie zajmuia. 
Gdzież więc loikn ?

Podczas obrad budżetowych, które we wszy 
sikieh Pa lamentach służą za sposobność do jg-

sadnej krytyki stosunków, bardzo rzadko się 
zdarza, aby który z delegatów popierał żądania 
w sejmie uchwalone, tak jakby nie było sejmu 
i żadnej łączności delegacji z sejmem. W  sej
mie słyszymy bardzo często szumne, energiczne 
i ładne wnioski. Sami członkowie delegacji sta
wiają je i motywują nader interesująco. Zapa
dają iezolucje do rządu. A czyimże jest obo
wiązkiem te rezolucje, w sejmie uchwalone, 
podnosić i popierać we W iedniu? Przy sposo
bności obrad budżetowych, bo od przyzwolenia 
pieniędzy wszystko zawisło, delegacji obowiąz
kiem jest walczyć o sprawy poruszone, a jednak 
tylko w bardzo rzadkich razach delegacja wy
stępuje z żądaniami odpowiedniemi potrzebom. 
Co w ięcej! —  w kwestjach ta Kich, które obcho
dzą rozwój społeczeństwa, a więc w szczególno
ści kraj nasz jako biedny i materjalnie podupa
dły. więcej niż kra] inny —  nie widzimy nigdy 
śladu gorliwości i dbałości. Sprawa stępia dzien
nikarskiego i zniesienia leterji, nigdy nie miała 
rzeczników w naszej delegacji

A jednak jeżeli komu, to naszemu krajowi 
potizeba tanich wydawnictw ludowych i dzien
ników popularnych. Pogłowne stęplowe zaś przy
gniata te wydawnictwa niesłychanym ciężarem, 
bo im mniejszy dzienniczek, tem większy ów 
procent ciężaru stęplcwego, niekiedy 40 procent 
wynoszący. Loterja zaś liczbowa wysysa ostatnie 
zasoby najbiedniejszej klasy ludu i wiedzie do 
demoralizacji. Postępowanie naszej delegacji w 
tego rodzaju sprawach budzi ogólne mniemanie 
w pai lamencie wiedeńskim, ze Poiacy czują, ab
solutny wstręt do tego rodzaju kwestj' i że im 
na onych wcale nic nie zależy. Zamiast bowiem 
brać inicjatywę w nich, — nawet nie popierają 
wniosków dotyczących, przez inne frakcje sta
wianych. Stępeł dziennikarski je»t powodem, ze 
my żadnego popularnego pisma politycznego, dziś 
prawdziwie potrzebnego dla ludu, nie możemy 
utrzymać ani stworzyć. Tylko takie utrzymają się 
pisma, które bałamucą lud, które go ociemnieją, 
a pism oświecających ten lud nie można utrzy
mać wobec takiego ciężaru W  czyim to intere
sie leży? W  interesie kraju, —  a delegacją po
winna i jej obowiązkiem jest domagać się zniesie
nia stępia dziennikarskiego stanowcza. Nie dba, 
ją c o to, staje ona w sprzeczności z kierunkami 
liberalnemi, wolnościowemu które leżą w naszym 
interesie, bo zaznaczają uczestnictwo nasze w 
rozwoju cywilizacyjnym i dają nam prawo uie- 
tylko do szacunku u innych żywiołów monar- 
chji, ale nawet do ewentualnego popieraniu z 
ich strony. Delegacja zrzeka się dobrowolnie ko
rzyści z tego wynikłych i zrywa wszelkie sto
sunki możebne. W ostatnich czasach zaszedł wy
padek, że zerwała nawet dotychczasowe stosun 
ki swoje z nieszczęsnem stronnictwem prawa 
czyli hohenwartowskiem. Sta*o się to właśnie, gdy 
w sprawie bankowej i ugody z Węgrami zaczęła 
rząd popierać bezwarunkowo. ObecLie tedy w 
Izbie stoi ona kompletnie izolowana i niema 
nikogo, na którego poparcie mogłaby liczyć. 
W szyscy przeciw niej głosować będą.

ijłoby lo jeszcze do przebolenia. Ale go
rzej jest, że delegacja zerwała związek z kraj 
jerr, a przedewszystkiem z reprezentacją kraju. 
Jeżeli bowiem w piśmie Koła delegacyjnego, 
któreśmy czytali w odpowiedzi na znaną petycję 
wyborców, powiedziało ono, że delegacja mnie
ma iż się znajduje w zgodzie z większością wy
borców, frazes ten jest prostą ubi-zą dla sejmu, 
nie wyborcy bowiem ale sejm, Koło sejmowe a- 
chwaliwszy adres, postawiło program, a tego 
programu delegacja na piśmie się wyparła, jam 
by sejm nic nie znaczył. Ten fakt jest najwięk- 
szem nieszczęściem i największą hańbą (brawo —  
grzmiące oklaski). O zerwaniu stosunków z wy
borcami już mówiłem z. r., jest to rzeczą noto
rycznie znaną, że wybrańcy me czują obowiązku 
utrzymywać łączności z wyborcami, trzeba ich 
gwałtem pociągać do tłumaczeń, podczas kie
dy każdy poseł powinien z własnej inicjatywy 
zwoływać zgromadzenia •wyborców, aby ich o- 
chronić od fatygi do policji, i nie narażać na za
kazy policyjne, jaktośmy doświadczyli w listopa
dzie r. 1876.

Nietylko w samem mieście Lwowie tak się 
dzieje, ale na prowincji prawie wszędzie nikt z 
delegatów, szczególnie większych panów, nic czu
je się obowiązanym zwoływać lud i objaśniać go 
o prowadzeniu spraw publicznych. Gdyby to czy
nili, ręczę, że Dyłoby to z wielką korzyścią i 
dl* nich samych i dla tych, których repiezentu- 
ją w parlamencie. Lud by się przyzwyczaił do 
swojego reprezentanta, i ten reprezentant mógł
by do końca swego życia dzierżyć mandat, a nie 
potrzebowałby płacić tysiące dla zyskiwania g ło 
sów dla siebie, w kurjach wiejskich, i demorali
zować ten lud. (Brawo, oklaski.)

W  tem leży niesłychana nielojalność wobec 
kraju, i to postępowanie ma jeszcze ten skutek 
że publiczność i wyborcy stają się obojętni na 
sprawy publiczne, przestają się niemi intereso
wać, i popadają w apatję, będącą prawdziwą kię 
ską dla całego społeczeństwa. A  skutek lego ta
ki, że sama reprezentacja pozostaje zupełnie izo
lowaną od tego gruntu, na którym wyrosła, i na 
którym wiecznie stać powinna Panowie! znacie 
powieść mitologiczną o olbrzymie, który ilekroć 
tracił styczność z ziemią, tracił siłę, a gdy do 
tknął się ziemi, napowrót odzysKiwał pierwotną 
siłę tytaniczną. Zerwanie stosunków posłów z 
wyborcami prowadzi do takiej samej ewentual
ności 1 nic innego nie potrafi sprowadzić tej de 
legaoji n i inne tory, naaać je młę, i powrócić 
wpływowość, jak tylko postawienie się jej na 
pierwotnym gruncie, wyspowiadanie się przed 
wyborcami, zetknięcie się z ludem.

P. J. Czerkawski mówił nam tu, że on przy
kłada ucho do tętna ludu. Gdyby to było prawdą, 
to byłby się przekonał o czem inaem. a nie o 
prawidłowości kierunku, w którym postępuj) 
(brawo — oklaski). Tłómaczenia naszych dele
gatów pociągniętych do odpowiedzialności są tak 
śmieszne, że poprostu nazwałbym je ubliżającemi 
dla wyborców. P. Czerkawski twierdził np że 
we Wiednia dla sprawy polskiej nie można nic 
zrobić, i opowiadał, że dyplomacja jest spiknię- 
ta, że Francja izolowana, że Anglia egoistyczua, 
Austrja niezdecydowana, a na domiar tkwi w 
samym środku trójcesarskiego przymierza. Ko- 
muż to zawdzięczyć należy? Jeżeli tylko jedid 
W ęgrzy stoją w opozycji' do więzów trójcesar
skiego przymierza, a Polacy nie czają się w o- 
bowiązku popierać wszystkieini siłami tę opozy
cję, to trudno nawet brać za złe rządowi, iż 
trzyma się tego nieszczęsnego przymierza, i daje 
się ciągnąć przez przebiegłego Bismarka z Gor- 
czakowem (brawo —  oklaski).

Czyż hr. Andrassy wobec tych nagabywań 
może się powołać na opinje 'ndów swoich, skoro 
te ludy m ilczą? (brawo). To jedno — a teraz 
szanowni panowie: wyświecenie sprawy polskiej. 
Cały świat patrzy na tę Polskę.

Pytają w dzisiejszych komplikacjach poli
tycznych. gdzie są ci Polacy, których wszyscy 
rozsądni uważają za ważny czm nik polityczny 
do rozwikłania kwestyj tak wielkich i donośnych 
jak wschodnia? Nie masz ich. Powstaniem nie 
możemy zamanifestować naszej egzystencji —■ 
naszej obecności na karcie europejskiej, bo to

byłoby zgubne, reprezentanci zaś uisi milcz', 
i nie dają świadectwa o naszej żywotności (hu
czne brawo i oklaski).

Kalumnie, insynuacje szkodliwe szerzą się 
o Polsce po całej Europie. W  interesie intryg 
dyplomatycznych, sieć obłudy i kłamstw osnuwa 
losy luaów. Czyimże obowiązkiem, jak nie re
prezentantów Polski jest, rozedrzeć tę sieć, roz
dzielić tumany, rozświecić drogi, przejechać dy
szlem w poprzek maebjawelstwa i intrygi? I 
wyrządzić tym sposobem przysługę całej ludz
kości.

Wiemy, że w całej Europie zaczyna się opi- 
nja nastrajać przeciwko militaryzmowi i ceza- 
ryzmowi. ugniatającemu prawidłowy rozwój spo
łeczeństwa, i bardzo słusznie: jeżeli wojny nie 
dla dobra państw i ludów się prowadzą, ale dla 
rozkiełznauych pretensyj, dla dzikiego sportu 
niektórych władców — to Juay mają wszelk’ e 
prawo zastanowić się nad tem i zawołać, że nie 
istrJeją na to, aby się wzajemnie mordowały. 
(Brawo).

Otóż czyim obowiązkiem jest tę prawdę wy
powiedzieć ? Polaków obowiązkiem, stanąć na 
gruncie interesu ludów, odwołać się do nich i 
kwestję pclską postawić jako jedyny racjonalny 
środek do przełamania wzmiankowanego systemu 
kłamstw, obłudy, miluaryzmu (huczne oklaski), 
które pożerają owoce krwawej pracy i krwawe
go potu narodów

A jednak delegacja nasza zachowała i za
chowuje systematyczne milczenie. TakiC postępo
wanie nie jest godne reprezentacji ludu. Ta k 
postępować mogą ministry, hofraty, radcy lega- 
cyjni, słowem dyplomaci, tj. figury gabinetowe, 
ale nie reprezentanci ludu — nic posłowie. 
(Brawa.)

(Ustęp dalszy skonfiskowała prokuratoaa.)
Nic będę powtarzał tego, com powiedział 

jnż w październiku zeszłego roku, że byłoby po
żądaną i właściwą rzeczą dla naszych repre
zentantów . powrócić do dawnej tradycji, do sta 
nowiska, które było zajmowane przez reprezen- 
tację polską w r 1848, kiedy to Polacy stali na 
czele ruchu wolności, i kiedy Niemcy chwyta i 
ich po Wiedniu i Berlinie, w ołając: stańcie ua 
na naszem czele, będziemy razem walczyć!

(C. d n )

skiem koncert na dochód fnnduszu wdów i sierot 
l po kapelmistrzach wojskowych.

Wstęp dla członków i dwojga osób z rodziny 
po 20 ot., dla dalszych dwojga osób po,30’ct.,jzaś 
dla obcych osób po 40 ct. od osoby.

Początek o godzinie 7 wieczór.
Bilety wydaje kancelarja kasyna w sobotę.

—  (— rq— ) K o n c e r t .  W  zeszłą sobotę od-
j był się w kasynie miejskiem wieczorek muzykalny,
| pod kierownictwem p. Ludwika Marka. Z powodu 
ciągłego braku miejsca w Gazecie dzisiaj dopiero 
i to zaledwie w kilku słowach możemy donieść

kiedyś nocną porą rozebranym; w  a kości niebo
szczyków zhańbione.

Ale najokropniejszem przecież jest to, że tej 
poniewierki dopuLii się właśnie ten, kto powinien 
przestrzegać porządan, -• sam. p. naczelnik gminy 
Toma Sztefiuin w porozumieniu z dyktatorem czer- 
niejowskim Nikotą Kimakietn -  oni to obaj roz
porządzili 16. listopacJa wieczór, w piątek, aieoy 
dnia 17. listopada b. r.Njr sobotę, niemiłego im na
grobka ludzkie oko więcej NiL widziało, a rozkaz 
ten został święcie wykonanym. ' Czyn to zaiste o- 
kropLj !■• Niktże się nie npemnP-^n^sprawę słu-

rl  lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 6. grudnia r. b. —  Rada udziela 

urlop i4-dniowy wiceprezydentowi dr. Madejskiemu, 
Na porządku dziennym wybór 15 członków do ko 
misji wyborczej deputowanego do Raay państwa ; 
zaproszeni zostali pp. Baurowicz, Bałutowski, Chi- 
liński, Richtman, Jaśkiewicz, PentLer, Mikuliński, 
di. Hryszkiew icz, Szwedzioki, Karge, Ławski, Pi- 
pes. Ruker, Gall i Zabłocki. Przyjęto ofertę Dawi
da Priuza n» zakupno 510 sztuk dębów wyznaczo
nych do sprzedaży z lasów błotmańsbieb, po cenie 
4 złr, za sztukę, bez względu na jej wymiary. W 
kamieniołomach w losie niagierowskim puzostały 
jamy, zasypanie których ciężyło na gminie m, Lwo
wa, drogą wszakże układów skarb magier jwski 
zgodził się na zwolnienie gminy od tego obowiązku 
za ryczałtowem wynagrodzeniem 300 złr. Rada 
przychyla się do tej deklaracji. Podobnież przyjętą 
została oferta Haskla Cellika na dostawę odzieży 
dla aresztantów za ogólną sumę 6* złr. W ydział 
krajowy wyraził gotowość uznania drogi wiodącej 
do zakładu obłąkanych w Kulpa;kowie, za drogę 
krajową, pod warnutiem, aby gmina m. Lwowa 
przyczyniła się do budowy tej drogi kwotą 11.588 
zir. 97 et. Rada jednakże z uwagi, iż gminy obo
wiązane są ustawami' jedynie do Utrzymywania w 
obrębie swoim dróg t. z. ziemnych, nie zaś muro
wanych, -—- oraz Że z Zakładu w Kul parko vie ko
rzysta nietylko m. Lwów ale i kraj cały, —  me 
może przyjąć na siebie tak wielkiego ciężaru i zgo
dnie z wnioskiem sekcji, uchwala udzielić odpo
wiedź W ydziałowi krajowemu, iż na utrzymywanie 
rzeczonej drogi wyznacza jednorazowo 2.000 ałr.

W  dalszym ciągu porządku dziennego przyjęto 
p. Frauciszka Towarnickiegu do gminy lwowskiej 
za opłatą taksy 20 złr. i załatwiono kilka rekur- 
sów w sprawach budowniczych.

Sekcja trzecia wnosi do wiadomości i zatwier
dzenia przez Radę akt kolaudae.ji budowy bazaru 
targowego, wykazującego koszta budowy na 63.035 
zł. 63 ct., to jest przekraczającego sumę na ten cel 
pierwotnie wyznaczoną o 8.234 złr. 62 ct. W  przed
miocie tym wywiązuje się gorąca dyskusja. Radny 
m. Grwman występuje przeciw lekceważeniu fuudu 
szów gminnych, zaznacza, że Rada miejska tak dra
żliwa przy uchwalaniu wydatków drobnych, oboję
tną się okazuje tam gdzie idzie o tysiące i prze
kroczenia budżetowe, systematycznie dopuszczane 
w znacznych sumach przy więkrzyeh budowlach jak 
n. p. gmachy szkolne, izeźnia i t. p., i poprzesta
je na prostem przyjęciu do wiadomości, nie bada 
jąc nawet kto i co stało się powodem przekroczę 
nia. Z rozprawy wszczętej w tym przedmiocie, a 
w której brali udział pp. dr, Madejski, Piątkowski, 
\A ideń, Zaak, sprawozdawca r. m. W ierzbicki i 
przewodniczący dr. Jasiński, wykazuje się dowodnie 
że winnymi w tym względzie są po części wszyscy: 
urząd budowniczy, że układająe pierwotne plany 
budowli, nie wykonywa ich z taką dokładnością, 
aby nie zachodziła potrzeba w następstwie zapro
wadzenia wielkich zmian w tychże ; Rada miejska, 
że plany te zatwierdza en bloc nie wchodząc w ich 
szczegóły, i wreszcie komisje bndownicze, że bez 
odwoływania się do Rady Inb do prezydenta, za 
porozumieniem się j idynie z dozorem technicznym, 
zarządzają roboty dodatkowe, nieobjęte planem, i 
sprowadzające znaczne przekroczenia budżetowe. 
Co do tego ostatniego pnnktu prezydent dr. Jasiń
ski zapewnił , że w skutek zapadłej uchwa
ły, aby kumisje budownicze sameprzezsię żadnych 
dodatkowych robót nie zarządzały - -  wypadki po 
dobne na przyszłość miejsce mieć nie będą Akt 
kolaudacyjny bazaru przyjęto, wniosek zaś co do 
udzieleuia p. Ma;kłowi, mającemn nadzór techniczuy 
lad Indową Dazarn, remuneracji w kwocie 250 złr. 
odrzucono.

Z powodu spóźnionej pory, posiedzenie prze
rwano przed wyczerpaniem porządku dziennego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 7. grudnia-,

—  W  jutrzejszem przedstawieniu A i d y par- 
tję orkiestrainą na scenie i za sceną wykonają
złonkowit orkiestry „H a r m o n j i“ . Próby wy

padły bardzo zadawalniająco, tak że nawet niektó
rzy muzycy utrzymywali, iż wykonanie było lepsze 
od wojskowych siw

Panna E m i t j H  C l i iO it t i  primaJonna opery 
londyńskiej przybywa jutro do Lwowa wprost z 
Pragi, gdzie podczas jej występów panowała for
malna gorączka, którą Niemcy nazwali „C h i o m i- 
F i o b e r .“

—  W  tych dniach wyszedł zeszyt pierwszy 
hnmoresk W łodzimierza Stebelskiego. Dowcip świe
ży, przedstawienie pełne Życia i forma udatna do
brze, zalecają ten zbiorek.

W  niedzielę d. 9. grudnia b r odegra mu
zyka pułku br. Ringelsheim w kasynie mieszczań-

—  Z  p o d  Stanisławowa. (N.-iruszenie grobn.) 
Przed laty kilkunastu należała włość Czerniejów 
obok Stanisławowa w powiecie stanisławowskim le
żąca do ś. p. W yszyńskiego. W czasie tym, kiedy 
tenże nieboszczyk p. Wyszyński w swoich d o b r a c h  
W Czerniejewie zamieszkiwał, nieubłagana śmier, 
mu irzech synów w  wieku młodzieńczym wyJar a- 

Wspomniony obywatel jako czuły ojciec , ko 
lator miejscowy, kazai na cmentarzu cerkiew nym 
w nuejseu przyzwoitem w y m u r o w a ć  grot ładny, i 
tam drogie mu zwłoki zgasłych trzech młodzienia
szków z przynależną czcią złożyć, ozdobiwszy mo
giłę nagrobkiem z k a m ie n ia ,  klory by, tak m i: sen
nie i mocne urządzony a częściowo i marmurem 
upiększony, iż zdawało się, że wieki trwać bęazie.

Alić niestety1 nagrobek ten nie wszystkim był 
na rękę ; objawiał bowiem przechodniom, że pod 
uim iłosci Polaków spoczywają, —  bodło to wido
cznie rnsskich, źe obok ich świątyui gLÓb Polaków 
umieszczonoj oto w nocy na 17. listopada b. r „  
to jest z piątku na sobotę wspaniały tea pomnik 
zwalono, na kawałki połupano i pod podwaliny no
wo budującego się domu szAoluego powouwano. 
Lecz ua tem jeszcze niedosyć, bo wobec tego, że 
potrzeba jeszcz.fi i cegły na komin domu szkolnego, 
słuszna zachudzi obawa, iż i grób nawet aioże być

bo nikt inny tylko łajdaki tam pójdą. W  ten spo-
aob ich odprawiłem.

-  Rzeszów, 3. grudnia (Z Tow. pedagogj 
czaego, odczyty.) Za staraniem ks. kanoniKa Cie
sielskiego zawiązało się u nas na nowo Too arzv-- 
stwo pad- gogiczne i ba dochód swój u rzą d ź  CŁte- 
r.y. odczyty popularne. Już jeden odbył się przed
wczoraj Profesor tmejszego gimnazjum p. Tókai-śii 
przy li.czuie zebranej publicznoś i, w !sali magistra
li - mówił „o  t,rzęsieuia< h ziemi i wybuchacn wul

kanicznych. Myśleliśmy, że przedmiot tea będzie 
na odczyi popularny za suchy i za cięik i wobec 
znanej powszechnie u nas erudycji p. profesora — 
tymczasem inaczej zupełnie wypadło Gru^owapie 
bowiem osobliwszych wydarzeń, które nas batdzo 
Zf.j inowaiy; styl oiękny, który nas zachwycał —  
dowiódł, ze p. 1 okaraki nietylko bogacić wiedzę, 
ale l serek nasze rozgrzewać umie. Spodziewam! 
się, iż i projektowanych odczytach na korzyść 

ursy tać.će odział weźmie, o co nawet prosimy go
publicznie w imieniu wykształeeńszej klasy nzszego 
miasta.

czytelnikom o tej muzycznej zabawie, przyjemnej i szu°ści ? 
nader urozmaiconej jak wszystkie, urządzane przez —  L Tarnopolskiego. Dziwna mnie rzecz i" 
szanowLego p, Marka. spotkali' Kilka dni nie byłem na wsi ale " aledwo

Na wieczorku tym, po mcznej pauzie, znowu ty k o  przyjechałem, przyszli do mnie cLłop pyta* 
dała się słyszeć panna F. Świtalska; występ ten jąc i radząc się mnie, czy mają iśc do Moskwy* 
młodej artystki bez wątpienia należy do je j naj- f?dyi im księża mówią, że Moskal każdemu daje ua 
świetniejszych w ystępów; widocznie w ostatnim ( drogę 6 rubli, a gdy przyjdą na miejsce po 40 
roku dużo pracowała ona przy instrumencie, to, ! morgów ornej ziemi, 10 morgów pastwiska 2 kro. 
też gra je j ,  zwłaszcza w; koncercie Liszta, j wy, pars koni i chałupę z opałem. Pytali więc co 
cechowała się wielką biegłością isiłą prawie męzką mają robić, gdyż obiecują im, że tam podatków 
Trochę więcej ciepła, jeszcze odrobina uczucia, —  ani rekruta dawać nie będą. Odpowiedziałem im 
co bez wątpienia z czasem samo przyjdzie, —  a ' naturalnie, że radzę aby tam spieszył! cara rato- 
p. Świtalską z całą słusznością zaliczać będą do wać, bo Turcy wystrzelali tak Masklli i  j t j  ]u-
kończenych artystek. i dzi zabrakło, a zatem nowydi do zastr^eltuia po-

Ns tym samym wieczorku pani B. Ładnowska. tezeb- Zresztą zapomnieli wam pop pov/> mziuć 
deklamowała z wielkim talentem „Niebezpieczną1* ’ ;e prócz tego każdy z was p0 10 I nłh jek  do- 
Ujej.skiego, a panna Gaberle swym śpiewem praw- 1 stenie.; Idźcie więc, tam wam będzie lepiej tez  nas 
dziwą wszystkim sprawiła przyjemność. Pan K. ma a nam bez w»s, mniej będziemy mieli kradzie 
bardzo sympatyczny głos barytonowy i znakomicie łln nibt ^
śpiewał „Czarną sukienkę". Chóry damskie trzy
mały się nadspodziewanie dobrze i na szczery zasłu
żyły oklask.

Kończąc tę wzmiankę o sobotnim wieczorku, 
szczerze przepraszamy wszystkich, którzy się przy
czynili do jego uświetnienia, że dokładniejszego o- 
cenienia ich talentu i pracy dla braku miejsca po • 
dać nie możemy

—  Zarządy austrjaeko-węgierskich kolei posta
nowiły od 1 stycznia 1878 zacząwszy wydawać 
karty jazdy po zniżonych cenach stowarzyszeniom 
i korporacjom tylko pod tym warunkiem, że człon
kowie icb w podróży w /każą się legitymacją w y
daną przez zarządy kolejowe. Legitymacje te roz 
dawać będzie zarząd kolei stowarzyszeniom i roz- 
sełać je  na ręce przewodniczącego lun naczelnika.

—  Trzeci wykład prof. Bykowskiego „o prze
myśle tkackim" zapowiedziany pierwotni? na ago 
grudnia, odbędzie się w niedzielę 9. b. m. o godz 
dej popołudniu w sali ratuszowej.

—  Nakładem firmy Rosnera w Wiedniu, wy
szło w tych dniach dziełko p. t. „Arthur Grottger, 
eine Reminiscenz von Aren", które opowiada dzieje 
pierwszej miłości naszego artysty. Rzecz dzieje się 
w Wiedniu w 1862 r., a czytelnik polski w tem 
opowiadanin znajdzie niejeden ciekawy sz zegół z 
tej epoki życia jenialnego artysty.

—  Sekcja heraldyki, genealogii i sfragistyki 
Towarzystwa archeologicznego^ krajowego we Lwo
wie dnia 30. listopada b. r. odbyła swe posiedze
nie zwyczajne^ na którem uchwalone zostało wzię 
cle udziału we wystawie heraldyczne genealogiczne 
sfragistycznej urządzić się mająeej w kwietniu i 
maju 1878 w Wiedniu przez Towarzystwo heral 
dyczno-geuealogiczne „A dler." Rozprawę Landany 
de Sanguiue Nobili mającą związek z heraldyką 
acnwaiouo polecić do rozoioru pod względem me
dycznym dr. Antoniemu Kaczkowskiemu. Przewo
dniczący sekcji dr. Krzyżanowski obszernie mówił
0 dziele W acława Kunickiego „Obraz szlachcica 
polskiego" i przedstawił ułożoną przez siebie ge
nealogię Kunickich hernu Bończa i na tem posie
dzenie zamknięto.

Towarzystwo archeologiczne krajowe we Lwo 
wie dnia (. grudnia r. b. odbyło swe zwyczajne 
posiedzenie wydziałowe, na kiórem zamianowano 
członkami zwyczajnymi towarzystwa ks profesora 
Delkiewicza, ks. Formaniusza proboszcza od św.
Marcina, ks. Jana Wieliczkę proboszcza u św .Jura, 
ks. Dominika Barącza kanonika i proboszcza kapi
tuły ormiańskiej we Lwowie, ks. Izaaka Issakowi- 
cza kanouika i dziekana w 8 tauisławowie, ks. Ra
fała Barącza administratora parani w Brzeźanach, 
ks. Grzegorza Moszoro proboszcza ormiańskiego w 
Tyśiuienicy z zaliczeniem takowych do sekcji ar 
cheologii ehrześciańakiej. Uchwalono taaże od Igo 
stycznia 1878 r. wkładki od członków pobierać 
miesięcznie z dodaniem pozostałycn zaległości po 
koniec roku bieżącego. Odczytano i podpisanu list 
łaciński do J. E. Lndwika Jaeobini nuncjusza apo
stolskiego w Wiedniu z zawiadomieniem o ukon- 
slytnowaniu się sekcji Towarzystwa i ua teui po- 
sie lżenie zamanięto.

Sekcja numizmatyczna Towarzystwa archeolo
gicznego krajowego we Lwowie duia 3. grudnia 
b. r. odbyła swe zwyczajne posiedzenie, na którem 
nchwalono iż pusiedzenia tej sekcji odbywać się 
będą w pierwszy a w razie święta w drugi wtorek 
każdego miesiąca. Numizmaty złożonb w darze To
warzystwu przez ś p. \leksandra Fausta z War
szawy poruczono do bliższego zbadania przewodni
czącemu sekcji p. Prc»seaov-i. Rozpatrzono dary 
nadesłane Towarzystwu przez p. Józefa Zellta z 
Warszawy, których ocenienie przedstawiono człon
kowi p. Jakubowi Wiktorowi, uchwalono przedsta
wić W ydziałowi do zamianowania czoukiem wspie
rającym p. Józefa Zellta z Warszawy i członkami 
Edmunda hr. Starzyńskiego, Józefa Friedleina i
1 Władysława Bartynowskięgo z Kraków a i na tem 
posiedzenie zamknięto. i !

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Gharclk a j;' 
gielski zgubił się wczoraj po południu na ulicy 
Halickiej, maści płowej, nazywa się „K ing". Kto- 
by miał o takim psie zabłąkanym wiadomość, ra
czy się zgłosić do p. Karola Engla, ulica Halicka 
1. 7 (gdzie sklep p. W ajdowicza) 3 piątro.

Mianowania. Cesarz najwyższem postano
wieniem z 27. listopada b. r. zamianował docenta 
prywatnego dr, praw i filozofii Aleksandra Ogonow
skiego nadzwyczajnym profesorem austi-jackiego 
prawa cywilnego z wykładem ruskim na uniwersy
tecie lwowskim.

Program dalszycn odczytów jest następujący 
8 . b. m. dr. Zagórski mówić będzie ,o wadach wy- 
obuwania ? stanowiska lekarskiego” —  16 gru
dnia prof. Nowosielski „o składaiku wody i powie
trzu piorunująeem"^ z doświadczeniami ; 2 r. zaś 
prof. Bielski „o naroduwem wychowaniu w staro
żytnej G e c ji ."

Zbytecznem byłoby zapraszać Rzeszowian do 
uczęszczania na powyższe odczyty, bo sam cel „T o
warzystwa pedagogicznego" j a k u  t o :  niesienie”ma- 
terjalnej pomocy nauczycielom, zakładanie wieje 
skich czy celni . c. p _  wymowną nader jest juz 
zachętą.

Sulliobó js iłV  w Wiedniu w ciągu apiynlo*- 
uego miesiąca listopada było 21. Z tych .1  osób 
(jedn i kobieta) odebrała sobie życie przez powie
szenie, 4 wystrzałami z broni ręcznej, 3 osoby 
znalazły imierć w Dunaju, dwie jedna kobieca; 
osoby otruły się, a jedno indywiduum postrzeliw
szy się kilkakrotnie; w końcu poderźnęlc sobie g*̂ *- 
dło. — W  pażdziernikn było samobójstw 22 

—  T o m  l i l i o  n l a s k a m o u y .  Henryk Per- 
roau, inaczej zw any Tuurville, skazany, jak wia
domo, za zabójstwo swej żony na karę śmierci przez 
powieszenie, został przez cesarza ułaskawiony. Ka
rę śmierci zamienił przeto trybunał najwyższy na 
ośmnaście lat ciężkiego więzienia, zaostrzonego od 
osubnionem zamknięciem i postem w dniu le  lip. 
ca każdego roku, Dla wycierpienia tej kary, Toui - 
ville przeniesiony zostanie z więzienia z Bożen do 
Gradiski.

Telegramy innych pism.
I S e r l in  d. 5. grudnia. W ayylotnatycznych 

kałach zapewniają, że trzy mocarstwa porożu 
miały się w sprawie przywrócenia pokoju na 
Wschodzie uh następujących podstawach: Tur
cja zostaje zupełnie niezawistem państwem. Mo
skwa zrzeka się wynagrodzenia kosztów wojen
nych w gotowce, ale zato otrzyma w Azji mia
sta Batum, Trebizondę, Kars i Erzemm wraz z 
ich powiatami. W Europie nie będzie żadnych 
zmian terytorjalnyeh. Bułgarja, Bośnia i H e ic j- 
gowina otrzymają autonomiczną administrację, 
zawsze z aajzupeiniejszem uszanowaniem monar- 
chiczrych praw sułtana.

Czarnogóra otrzyma trochę ziemi, ale bez 
portu. Serbia pozostanie przy swoich teraźniej
szych granicach. Niezawisłość Rumunii będzie 
znaną, i odtąd będzie ona neutralnem państwem 
pod gwarancją mocarstw. Są tu podstawy, które 
jednakże w szczegółach swoich, stosownie do za
chodzących wypadków, mogą być zmodyfikowa
ne. Zapewniają, że teń program pokojowy jnż te- 
mi dniami ogłoszonym zostanie. (Tablatt).

B u u j i . r s i t  y. grudnia. Na rozkaz cara 
odbyła się -tu kouterencja co do warunków jakie 
Moskwa postawić ma Turcji przy zawarciu po
koju W  konferencji tej mieli udział: książę 
Gurczaków, Jomini, Igiutiew  i umyślnie w tym 
celu zawezwany radca stanu, Nelidow Ted 
ostatni udał się do Bcgocu, aby przedłożyć ca  
rowi zupełnie opracowany program. ( Tayblati.)

B u k a r e s z t ;  J. 5. grudnia. Agtnce Runę 
p isze: Nie \v’ adomo czy piawdziwem jest donie
sienie Timeua, jakoby Anglia wynalazła formuł
kę, któraby je. pozwoliła przebyć Daidanele, a 
mimo tego pozostać neutralną. Jeśli taką for
mułę wynaleziono, to skutkiem jej będzie, że or 
pór Porty posunie się aż do ostateczności, a Mu- 
skwa aby pokój wymusić, będzie zmuszoną do 
zaatakowania Konstantynopola. {Tagbtutl.)

S iig fo w o  d. 4. grudnia. Z przesmyku Szip- 
ki donoszą, że w Bałkanach śnieg na dwie sto
py. w skutek czego ruch większemi masami nad 
zwyczajnie utrudniony. W  niedzielę kilku mo 
skiewskioh ochotników wdarło się do reduty, ma
ło przez Turków strzeżonej, i zepsuli cztery ar
maty. . . .

Chorych i rannych przeuoszą do Tarnowy. 
Moskale w przesmyku Szipki zaopatrzyli się do
brze we wszystko do przezimowauia potrzebne. 
Co ośm dni otrzymują mięso z Tirnowy. (Pr.)

P e t e r s b u r g  d. 5. grudnia. Ponieważ tu-: 
netański bej daje Turcji posiłki, przeto móśkifc w - 
ski rząd polecił swemu konsulowi w Tunisie, a- 
iy wyjechał, oddawszy interesa konsulowi nie

mieckiemu.
Kolej żelazna z Zimnicy do Fraieszti ma 

być d. 13. grudnia otwartą, a zaraz potem za
prowadzą komun-kację z drugim brzegiem Dune- 
u za pomocą parowych pivmów. (Presse.)

P e t e r s b u r g  d. 4. grudnia. Ministerstwo 
wujuy wydało nowy statut inwalidów, według 
ktorego nietylko w Moskwie i Petersburgu, ale 
w każdern wojennem gubernatorstwie - mają być 
donij inwalidów. Oficerowie ranni i do dalszej
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| Telefony
Q  poleca Zakład budowy telegrafów  
8  T ^ e itiie i*  &  8 t o € k e l ,
g  we WIEDNIU. T. Wallfischgisse U .  f 8 5  5 - 1

S C  Do zamówień '/.a zaliczeniem uprasza się do ląc/yć  zadatek.

Willkomiuen, Begrflsst!k § ”  A U l i l O J W

KAROLA BAŁŁABA.YA
celem wysprzedania swych piwnic, 

ryeh Zapas wyn,.si przeszło ’

10000  BUTELEK W IN A
, W ina W ęgierskie 

1 ouc. Presburgera *1 .

i :  m a  i. "C  : ■ :

m, Eoc^erkiewicz we Lwowie.
Zamówienia z prowincji uskutecznia ta firma jak najrychlej tranko 

lub za zaliczka. <( 71 3__3

o t o o c
B o i e g o  \ a r o d z e n i u

poleca
z n a n y  i  n a j p r z e d n i e j s z y c h  t o w a r ó w ,  a  o e n  n a j t a ń s z y c h  

H A N D E L

V .  M A R S Z A L K I E W I C Z A
we Lwowie, ulica Halicka 1. 0.

cukier, kawę, ow oce p ołu dn iow e, harbatę chińską, rura z 
Jam ajki, rozolisy , likw ory, wina w wielkim  w yborze, piw o 
butelkow e karw ińskio, mak litew ski, miód przaśuy itp. 

w najcelniejszych gatunkach i po cenach n a jn iż s z y c h .
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o ,  src,-. a e

1 ,  W y tra w n e g o  .
1 n „ V* kwart, z r 1861 
1 Węg. Maszlaeza z r. 18 4
1 , Kostera wyskok 
1 „ Kostera . . . .
1 „ Ku daj czerwonego ,
1 „ Ofnera adelsberger .

W ina ausfrjackie
1 but. Klosterneuburgera . . 2
1 „ Voslauera białego .

.. 1  czcrwouego
* r. n „ Schłombcrgera
1 » n biah go „

Wina reńskie.
1 but. Pisporter ilozcl 
1 ,, Johannisbergera

W ina francuskie.
1 but. St. Estephe 
t „ St. Julien . . . .
1 * Chateaej Margeaui .
I „ Haut-Sauterne .
I r „ Bars.ik
1 , Szampana Mcut St (.'Uandoii
1 „ „ Cliąuot. .
t „ Grand ven Emperial

» n n n

%  J e d y n ą  s M m m  Ii  M A  H E  M U
//. do zapuszczania 
gj P O D Ł O G I
f.i na jeden pokój 60 ct.

sprzedaje w handlu i I
M rozseła pocztą I
§ G .  K .  N o w i c k i .  L * ó w , 0 Ę Ę Ę 8 l

^^^^zarnieckiego^ j  1

Nie ma więcej siwych włosów!
Test to powszechnie łubiane

h a n d e l  m i ę s z a n y
(W iener Haarverjungun<jsmilch Prima,) 

które siwym włosom przywraca ich pierwotny kolor naturaluy i piękuość 
w przaciągu 12  dni n i e z a w o d n i e .

Cena flaszki 2 zł. przy wysyłce o 20 ct więcej.
Do nabycia bezpośrednio u

F, Helfferich we Wiedniu,
I. A uw inkel N r. 3. 4054 2 —?

W e L w ow ie u p. Piotra Mikolascba i Jul. Nahlika, aptekarzy.
W K rak ow ie 11 p. Józefa Tranczyńskiego i Ernesta Stockruara upt. 
W 'Przem yślu  u p. Wład. Nahlika. w Nowym Sączu u D. Filipka apt.

TYLKO za 3 zł. 30 ct 100
Bilarów

otrzymuje się 17 kompletnych roman
sów' O. F. BERGERA i TEODORA 
SU H E IB E , /broszurowane w 23 to
mach, każdy tom przeszło lOOstrounic 
objet-ści. Zamówienia pod adresem : 
„ B f t c h e r *  do Annonceu-Espeditiou 
Rotter & Co. we Wiedniu, Riemergasse. 
W ysyłka za zaliczeniem lub nadesła
niem gotówki. Opakowanie bozpłatne.

3686 3—3

O k o ł o  lO O  , ł » i l a r ó w  z  p r z y l t o r a i n i
zawsze nn składzie. 3577 1 —6 

Podpisany zwraca szczególną uwagę na zupełnie 
nowe c k  najw yżó u przyw . b ilary , które bez za
tykania otworów, za pomocą mechanicznego posuwania 
mantynet w  M T IN llC IE  m0ga być u-
rządzoue do g ry  karani bo Iow ej lub kręglow ej

J U U A M  K S I L Ł ,

k. k. a. p r iv . BU lard- u. Qnenes - Fabrikant we 
W iedniu , IX. Rossau, rothe Liiweugasso Nr. 5. i 7. 

we własnym domu.

LUDWIK STADMULLER
Skład win 

I r e s ta u r a c ja
od 1 . grudnia 1877 r. przy ulicy Try- 
4038 bunalskiej pod 1. 10, 8—6

pod „Trzema Koronami."
Poleca się i nadal łaskawym wzglę

dom Szanownej P. T. Publiczności.

Tylko za 50  ct. ]CT 9 losu oryginalnego
na tysiąc wygranych z łącznych wartości,

a to dary Jego Mości Cesarza, najwyższej arystokracji i wysokiego duchowieństwa.

Wysrane i  zlocie s ;  200, 50, 25,10  Jiatów i  zlocie.
Ciągnienie nastąpi 3 0 .  g r a  d n i  a  1 8 7 7 .  "©ą*

Ta przez c. k. ministerstwo finansów wyjątkowo przyzwolona foterja, na korzyść 
gminy A m s t e t t e i i ,  może być w skutek swych znacznych wygranych iak naj

lepiej polecona.
C e n a  l o » a  5 0  c t . za wysłanie franko z listą ciągnienia dopłaca się 30 ct. 

Szczegółowe wykazy wygranych na zadanie bezpłatnie i franco. 
W E C J U S K L S T U B E

Schellhammer & Schattera,
we W ieduiu, Earntnerstrasse Nr. 20,

Także do aabycia we LW OW IE w haudlu Fr. Schubutha i Syna, w TA R 
NOPOLU u Oziasza GrUnspau, c. k. kolektanta, przy ulicy Perlą. 858 4 7— 12

P r z e z  Jego c e s a r s k ą  M o ś ć
Franciszka Józefa I.

odznaczona wyłącznym przywilejem

maszynista
Trucizna na szczury.

jest prawdziwa do nabycia: 
we LW O W IE u pp. K. Iskierskiego, 
J. Beisera, Z. Ruckera, p. Mikola- 
scha, w STAN ISŁAW O W IE u Ste- 
chera v. Sebenitz; w KRAKOW IE 
u p. R. Jaworskiego. 3069 9 9 

C en a sztu k i 5 0  ct.

Fabryka c. k uprzyw. .

pieców regulacyjnych i do napełtiiauia, < 
i a p a r a t ó w  d o  o p a l a n i a ,  i

w e  W i e d n i u  , N e u b a a  , H a i s e r s t r a s s e  ,  N r .  7 1 ,  |
poleca 3Woje sławnie znane piece. i

1
 Takowe zużywają zupełnie materjał opalowy, j

dają przyjemne ciepło, palouie trwa długo, nie wydzie- 4

łaja niezdrowego i suchego ciepła i są pojedyncze i wy- .
godne w ażyciu. /  powodu nowej metody labrykacyjuej ‘
są te piece pod każdym względem postawiono na uaj- f
wyższym stopniu doskonałości.' ,

Polerowane piece, z kanałami, piece z profilami z ‘
uiklu i pozłacane, tuszowane złotem lub srebrem, z naj- i
większą elegancją i misternie wykonane po tanich cenach. .

N « « y  piec G c b u rth a  '

„ Patent z r. 1875. “ j
Takowy jest pod względem zużywania paliwa naj- i

oszczędniejszym, gdyż wszystkie odpadki, a to : piasek 
węgielny, popiół węgieluy itp. mogą być w nim użyte. I

P a te n to w a n e  w staw k i j
i  do . zwedzkich (gliuianych) pieców, mogą być włożone .

bez naruszenia pieca, w najkrótszym czasie. Cena w miejscu we Wiednia '
z wstawkami, lub na prowincję z opakowaniem 8 zł. |

Wszystkie piece są do nabycia po conacb oryginalnych w następujących 
składach: a vi>- W. Blind I. Parkrlug Nr. 20, 1

„ H einrich  Beer I. Bauernm arkt Nr. 11, 3569II 9— 10|
„ H oerner & Dantine, i. O perngasse Nr. 2.

Bliższe objaśnienia zawarte są w ilustrowanych dziennikach. 
Zaroówieuia z prowincyj załatwiają sie szybko za zaliczeuiem. ,

T y l k o

|« z ł .  i s te m p e l  c a ła

Promesa na los węgierski
C i ą g n i e n i e  j a k  1 5 .  g r a d n i a  !

a s r  z ł . 1 5 0 - o t  > o  a:
Dalej »a  ciągnienia 1. stycznia 1878:

Pr o m e s y  n a  l o s y  k r e d y t o w e l  p r o m e s y  n a  l o s y  w i e d e ń s k i e

po zł. 4.50 i stempel. | "  po zł. 2.50 i stempel.
• W  Obi» promesy razem tylko zł. 6.5 * i stempel.

G łó w n a  w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  zł.
W e c h s l e r g e s c M f t  d e r  A d m i n i s t r a t i o n  d e s

w o S n T s . „ M E  \Vollzeile 13.
Cli. Cohu. 3587 1 4

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedziała^ redaktor Jan Dobrzański. *Z drukarni ^Gazety Narodowej14 pod zarządem A, Skerla,


